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Wstęp do bajek


Bajki nie tylko chińskie powstawały przez
ostatnich kilka lat niejako z konieczności, to znaczy jako kontynuacja
Bajek chińskich.


Kiedy sześć lat temu oddawałem do druku Bajki chińskie, nie
podejrzewałem, że zostaną tak dobrze przyjęte przez czytelników.
Myślałem wtedy tylko o zaoferowaniu poważnym dorosłym inteligentnego
żartu, możliwości „odprężenia się”, powrotu do dzieciństwa… Starałem się
przemycić w krótkich opowiadaniach i historyjkach elementy motywacji,
refleksji, logicznego myślenia, chwili zadumy. Zebrałem w tamtym tomiku
opowieści pełne mądrości i ukrytej, wewnętrznej ludzkiej magii. Te,
które kiedyś na mnie samym zrobiły wrażenie i o których mogę śmiało
napisać, że zrobiły także wrażenie na wielu czytelnikach. Informacje
zwrotne, które przez te lata do mnie docierały, wskazują wyraźnie, że
tamte opowieści wielu ludziom pomogły coś zrozumieć, a niektórym –
uleczyć schorowaną duszę. Dla wielu stały się przystankiem rozbieganego
umysłu, chwilą oddechu, przyniosły ulgę w codziennej krzątaninie.
Niektóre bajki wywołały ogromną wesołość, inne delikatny uśmiech na
twarzy i w sercu, tak czasami stęsknionym za chwilą radości.


Kilka wydań Bajek chińskich, również w formie elektronicznej, i liczne
„naciski bezpośrednie” podczas prowadzonych przeze mnie wykładów
spowodowały, że trzymasz w ręku, Drogi Czytelniku, kolejny tom. Tym
razem zatytułowany Bajki nie tylko chińskie… i przeznaczony dla
wszystkich, gdyż – jak wynika z licznych „doniesień” – fantastycznie
reagują na nie także dzieci i nastolatki.


Zacznijmy od tytułu. Dla kogoś niezorientowanego w temacie może on być
nieco mylący, bo większość przedstawionych w tym tomie historii z Chinami nie ma nic wspólnego. Jeżeli jednak słowo „chińszczyzna”
rozumieć potocznie jako coś, czego się nie zna, co jest dziwne i tajemnicze, wtedy też inaczej będzie można spojrzeć na drugą część
tytułu: Opowieści dziwnej treści. A dlaczego jest ich sześćdziesiąt
cztery? Bo to liczba chińska i tyle jest heksagramów w I-cing.


Jest to kontynuacja antologii opowiadań, legend – zarówno bardzo
starych, jak i tych współczesnych – które dały początek powiedzeniom,
przysłowiom, anegdotom. Ot, taka swoista mieszanka mądrości.
Konsekwentnie nazywam je bajkami. Większość pochodzi z przekazów ustnych
od absolwentów kursów. Myśl przewodnią do niektórych zaczerpnąłem ze
zbiorów i różnych tomików bardziej lub mniej znanych autorów, starając
się nadać opowieściom własną interpretację. Inne trafiły do mnie
„celowo”, w korespondencji internetowej od czytelników. Są też tutaj
opowiadania autorskie zainspirowane życiem, cały czas pełnym
niespodzianek i wzbogacone o własną inwencję.


Chciałbym, aby ten zbiorek był dla Ciebie, Drogi Czytelniku, równie
zabawny, jak i refleksyjny. Puenty na pewno cię zaskoczą, może rozbawią,
a może zachęcą do zmiany sposobu myślenia. Może przez otwarte od
uśmiechu albo zdziwienia usta wpadnie Ci do głowy jakaś pigułka
„bajkowych mądrości”, choć jestem przekonany, że większość z nich tylko
odkryjesz na nowo. Mam nadzieję, że dzięki tej książce przypomnisz sobie
również o tym, by w życiu zawsze używać tego, co jest najskuteczniejsze,
czyli własnej mądrości!


Zbigniew Królicki


Wrocław, styczeń 2013 roku
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Tradycyjne legendy i baśnie chińskie
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1. Nefrytowy Cesarz, dwanaście zwierząt i człowiek


Nefrytowy Cesarz władał niebiosami i całą
ziemią. Był panem dziesięciu tysięcy rzeczy i całego roku. Nigdy jednak
nie pojawił się na ziemi. Był więc bardzo ciekawy, jakie są kształty i barwy stworzeń, które ją zamieszkują, jak i ile lat żyją, czym się
zajmują. Wezwał do siebie swojego doradcę i powiedział:


– Panuję już tysiące lat, ale jeszcze nigdy nie poznałem tych dziwnych
stworzeń żyjących na ziemi. Jak one wyglądają? Chciałbym poznać ich
wygląd i charakter. Jak się poruszają, jakie odgłosy wydają? Czy są
mądre? Czy służą i pomagają człowiekowi?


– Panie, na ziemi żyją tysiące różnych stworzeń – odrzekł doradca. –
Niektóre chodzą, inne pływają, jeszcze inne fruwają lub pełzają.
Zebranie ich wszystkich w jednym miejscu zabrałoby wiele czasu. Czy
wasza wysokość życzy sobie zobaczyć każde z nich?


– Nie, to nie jest konieczne. Wybierz dwanaście. Oczywiście tych
najciekawszych, abym mógł je obejrzeć i uporządkować. Przydzielić im
odpowiednie miejsca w roku, w zależności od kształtu i koloru. I oczywiście mądrości.


– Czy wasza wysokość coś zasugeruje? – zapytał doradca. – Czym się
kierować przy wyborze?


– Nie, zdam się w tej sprawie na ciebie. Jutro rano o szóstej chcę je
wszystkie zobaczyć – zakończył władca.


Doradca zaczął przypominać sobie wszystkie zwierzęta, które znał, ale
nie bardzo wiedział, do którego udać się najpierw. Wreszcie postanowił
zacząć od kota. Poszedł do niego, ale nie było go w domu.


„Wiadomo – pomyślał – kota nigdy nie ma w domu!”


Ale w drodze powrotnej spotkał szczura, który był wielkim przyjacielem
kota i żył niedaleko. Doradca dał mu pierwsze zaproszenie i polecił
przekazać zaproszenie również kotu. Kolejne zaproszenia doradca wysłał
do wołu, tygrysa, królika, smoka, węża, konia, kozy, małpy, koguta i psa. Każde zwierzę miało stawić się nazajutrz o szóstej rano w pałacu
Nefrytowego Cesarza.


Dumny z otrzymania pierwszego zaproszenia szczur udał się na
poszukiwanie kota. Zastał go wylegującego się w słońcu na dachu i przekazał mu zaproszenie. Kot był niezwykle ucieszony tą dobrą
wiadomością, ale jednocześnie zaczął się obawiać, że jak zwykle może
zaspać. Poprosił więc szczura o obudzenie go około piątej, aby zdążył
odbyć poranną toaletę: umyć łapy, poprawić i nastroszyć futro. Szczur
oczywiście zgodził się z ochotą, ale wracając do domu, zaczął rozmyślać,
że w porównaniu z niezwykle przystojnym kotem wypadnie raczej blado.
Zanim dojdzie do prezentacji intelektu, w którym szczur nie ma sobie
równych, Cesarz zapewne już podejmie decyzję, komu przyznać pierwsze
miejsce.


„Wiadomo, po ubraniu cię witają, po rozumie cię żegnają” – pomyślał.
Całą noc zachodził w głowę, co zrobić, aż postanowił, że – wbrew danemu
wcześniej słowu – nie obudzi kota. Tak też zrobił.


O szóstej rano jedenaście zwierząt stawiło się przed Cesarzem, który
zaczął się im przyglądać z ogromnym zainteresowaniem.


– Bardzo dobrze wybrałeś – zwrócił się do doradcy. – Wszystkie są
interesujące, oryginalne, mają ciekawe kształty i kolory. Ale dlaczego
jest ich tylko jedenaście?


Doradca był również zaskoczony. Wysłał dwanaście zaproszeń, a zwierząt
rzeczywiście stawiło się jedenaście. Nie tracił czasu na analizę
przyczyn i błyskawicznie wysłał na ziemię sługę z zadaniem schwytania i przyprowadzenia do niebios pierwszego napotkanego zwierzęcia.


Sługa trafił na gościniec, gdzie spotkał wieśniaka prowadzącego na targ
świnię.


– Zatrzymaj się – poprosił sługa. – Potrzebuję twojej świni. Nefrytowy
Cesarz chce ją natychmiast widzieć. Pomyśl o zaszczycie, jaki cię
spotyka. Twoja świnia zostanie przedstawiona władcy niebios.


Słowa cesarskiego sługi zrobiły na wieśniaku duże wrażenie, ale od razu
pomyślał o utracie dwóch liangów, które powinien otrzymać za świnię.


– Panie, to dla mnie zaszczyt, na pewno, ogromny – zaczął z pokorą – ale
moja radość byłaby jeszcze większa, gdyby nie wiązała się z utrata
liangów, które miałem dostać za sprzedaż świni.


– Ile za nią chcesz? – służący był już trochę zdenerwowany upływającym
czasem. – Zapłacę. – I sięgnął po sakiewkę. Wieśniak błyskawicznie
kalkulował:


„Jest pod presją, bardzo mu się śpieszy, przyleciał z nieba, a niebo
jest bogate, no to cena też musi być z nieba”. – Dwa tysiące liangów –
powiedział pewnie. – Świnia jest duża, tłusta, dobrze utrzymana – zaczął
ją zachwalać.


– Dobrze, dobrze – przerwał zniecierpliwiony sługa. – Masz – i rzucił
chłopu dwie sakiewki po tysiąc liangów każda. Porwał świnię i zabrał ją
szybko do nieba. Pieniądze wpadły w błoto, rozsypały się i wieśniak
musiał się natrudzić, by je wygrzebać i umyć.


(Odtąd wielu biednych ludzi uważa, że pieniądze są brudne i trzeba na
nie ciężko pracować).


Wieśniak posmutniał, bo zdał sobie sprawę, że skoro sługa nieba tak
szybko się zgodził, to widocznie zażądał za mało, świnia zapewne była
warta dużo więcej. Został zatem oszukany.


(Dlatego gdy będziesz kiedykolwiek targował się z Chińczykiem, musisz
wiedzieć, że jego pierwsza cena jest z nieba, a gdy dobijecie targu, to
on będzie zawsze niezadowolony, bo powiedział za mało albo za dużo
opuścił).


W tym czasie w niebie działy się interesujące rzeczy. Szczur, gdy
spostrzegł, że Cesarz interesuje się czymś innym i może go nie zauważyć,
wskoczył na grzbiet wołu i zaczął grać na bambusowym flecie. Nefrytowy
Cesarz był zachwycony i przydzielił szczurowi pierwsze miejsce. Drugie
miejsce przydzielił wołu, bo ten pozwolił szczurowi wskoczyć na swój
grzbiet. Tygrys zaimponował władcy wspaniałym wyglądem i dostał trzecie
miejsce. Piękne białe futro królika zapewniło mu uznanie w oczach
Cesarza i czwarte miejsce. Z kolei zielony smok, który przypominał
Cesarzowi wielkiego węża z nogami i skrzydłami, otrzymał piąte miejsce.
Szóste miejsce Cesarz przydzielił wężowi z powodu jego sprężystego i gibkiego ciała. Koń został doceniony przez Cesarza za swoją wytworność i godność pomimo wykonywania ciężkiej pracy, i był siódmy. Koza za swoje
mocne rogi była ósma. Wesoła, zręczna małpa, która nie mogła usiedzieć
na miejscu, była dziewiąta, a wspaniałe pióra zapewniły dziesiąte
miejsce kogutowi. Pies za swoją czujność, wierność, opiekuńczość i dobry
charakter był jedenasty. Świnia dotarła w tym czasie na koniec szeregu.
Nie była ani tak wytworna, ani tak interesująca, jak inne zwierzęta, ale
w nagrodę za stawienie się przed Cesarzem dostała ostatnie, dwunaste
miejsce. Gdy przydzielono już wszystkie miejsca, do pałacu wpadł
zaspany, zdyszany kot i zaczął prosić Cesarza, aby uwzględnić także
jego. Było już jednak za późno. Kiedy kot zobaczył, że pierwsze miejsce
przypadło szczurowi, zrozumiał całą intrygę i rzucił się na szczura,
chcąc go zabić.


Tak powstał chiński zodiak, a koty i szczury do dziś pałają do siebie
nienawiścią.


2. Nefrytowy Cesarz i lata życia


Gdy Nefrytowy Cesarz przydzielił już
wszystkie miejsca w gwiezdnym zodiaku w niebie, powstało ogromne
zamieszanie. Wywołała je oczywiście awantura pomiędzy kotem i szczurem,
ale zostało spotęgowana tym, że do nieba przybyły także inne zwierzęta,
które – dowiedziawszy się o zaproszeniach tylko dla dwunastu – poczuły
się obrażone i niedocenione i same postanowiły stawić się przed obliczem
władcy. Gdy poznały układ miejsc i zrozumiały, że wszystkie są zajęte,
rozpoczęły się protesty i jawny bunt.


Nefrytowy Cesarz, chcąc złagodzić trochę napięcie i zaprowadzić
porządek, zapowiedział, że będzie rozdzielał teraz lata życia, i prosił,
aby zwierzęta – zaproszone i te, co dopiero przybyły – ustawiły się w kolejce.


Zamiast spodziewanego uspokojenia powstał jeszcze większy rwetes i harmider. Zwierzęta zaczęły się przepychać, chcąc zająć najlepszą
pozycję przed Cesarzem. Na przedzie znowu znalazł się szczur. Gdy trochę
się uspokoiło, do zwierząt wyszedł doradca cesarski:


– Proszę, aby każde zwierzę podchodziło do tronu i odbierało należne
sobie lata życia. By było sprawiedliwie, Cesarz przyjmie najpierw tych z końca kolejki – ogłosił uroczyście. Na końcu stał żółw, który jako
ostatni przybył na spotkanie.


– Będziesz żył trzysta lat, bo chodząc tak wolno, musisz wszędzie zdążyć
– zawyrokował Cesarz. Następny w kolejce był podstępny krokodyl, który
zaczął płakać i udawać, że też wolno chodzi.


– Ty dostaniesz dwieście pięćdziesiąt lat – oświadczył Cesarz. Wtedy
doradca nachylił się do Cesarza i szepnął:


– Panie, jak tak będziesz rozdawał lata życia, to nie starczy dla
wszystkich, a popatrz, ile jeszcze zwierząt pozostało.


Cesarz zaczął wiec przydzielać lata życia dużo oszczędniej. Słoń dostał
osiemdziesiąt, małpa i osioł po sześćdziesiąt, koń pięćdziesiąt, tygrys
trzydzieści itd. Dla szczura zostały już tylko trzy lata.


Gdy Cesarz zakończył rozdzielanie lat, w niebie zjawił się człowiek –
były właściciel świni. On też poczuł się urażony, że nie dostał
zaproszenia do nieba, a oprócz tego chciał naskarżyć doradcy na sługę,
który oszukał go przy zakupie świni. Zaczął opowiadać o tym, jak sługa
wydarł mu podstępnie jedynego przyjaciela, którego miał od dzieciństwa,
jakie marne grosze zapłacił. Cesarz nie bardzo wiedział co robić, więc
zaproponował zwrot świni, skoro była tak ważna dla człowieka. Ale gdy
człowiek dowiedział się, że będzie musiał zwrócić pieniądze, które za
nią otrzymał, miłość do świni wyraźnie mu przeszła i zdecydował się
przyjąć jakieś inne zwierzę w zamian. Cesarz pomyślał o oszukanym przez
szczura kocie.


– Człowieku – zaczął Cesarz – bardzo cię szanuję i doceniam, dlatego
poślę do ciebie wspaniałe, fantastyczne zwierzę, moje ulubione – tymi
słowami chciał trochę udobruchać kota. – Niech mieszka z tobą, opiekuj
się nim, dawaj mu jeść dobre rzeczy. – Tu wskazał na kota. Kot, mile
połechtany komplementami władcy, ale cały czas z obrażoną miną, jak
gdyby od niechcenia, powoli, z godnością podszedł do człowieka.


– Panie, to rzeczywiście wspaniałe zwierzę – człowiek był jakoś ciągle
niezadowolony i nie potrafił tego ukryć – ale trochę małe. A moja świnia
była ogromna. Może dorzucisz mi coś jeszcze?


– Dobrze – odrzekł władca – dostaniesz jeszcze psa. Niech ci pomaga,
dbaj o niego, dawaj mu jeść i się nim opiekuj. – Pies, gdy to usłyszał,
zaszczekał radośnie, pomerdał ogonem i ochoczo podbiegł do człowieka.


Od tego czasu pies i kot różnią się sposobem myślenia i podejściem do
człowieka.


Pies myśli tak:


„Mieszkam u człowieka… Opiekuje się mną… Daje mi jeść… Musi być Bogiem!


Kot myśli inaczej:


„Mieszkam u człowieka… Opiekuje się mną… Daje mi jeść… Muszę być Bogiem!


W tym czasie, gdy trwały targi o zwierzęta, człowiek rozejrzał się po
niebie i szybko zorientował, że trafił na przydział lat.


– Cesarzu, jestem już usatysfakcjonowany i bardzo dziękuję – zwrócił się
do władcy. – Ale mam jeszcze jedną sprawę.


– Czego chcesz jeszcze? – Cesarz zaczynał mieć dosyć nieznośnego
człowieka


– Czy o czymś nie zapomniałeś? Ile przeznaczyłeś mi lat?


Doradca cesarski szybko zaczął obliczenia i okazało się, że pozostało
ostatnie dwadzieścia pięć lat.


– Dostaniesz dwadzieścia pięć lat. I ani roku więcej. Nie targuj się, bo
tracę cierpliwość – Cesarz zmarszczył brwi. Człowiek nic nie powiedział,
pochylił głowę w lęku przed gniewem Cesarza i ruszył w drogę powrotną na
ziemię.


Idąc z innymi zwierzętami, które również powracały na ziemię,
rozpytywał, ile lat one dostały. I znowu był nieszczęśliwy, bo większość
zwierząt miała żyć dłużej. Postanowił zmienić ten stan rzeczy i zrobić
pożytek z pieniędzy, które dostał za świnię.


Podszedł więc do tygrysa i zaproponował, że odkupi od niego piętnaście
lat. Tygrys w pierwszej chwili się nie zgodził, ale po namyśle odstąpił
dziesięć lat. Koń zgodził się na odstąpienie piętnastu, osioł także. Z małpą poszło najłatwiej – ta oddała swoje dwadzieścia. W ten sposób
człowiek wracał na ziemię, mając przydział osiemdziesięciu pięciu lat.


I tak po upływie dwudziestu pięciu lat wspaniałej młodości człowieka,
kolejne dziesięć jest czasem tygrysa – walki i polowań; następne
piętnaście czasem konia – harówki i potu; później następuje czas osła –
lata udręki i głupoty, a ostatnie dwadzieścia lat to czas pośmiewiska!


3. Nefrytowy Cesarz i ziemia dla człowieka


Człowiek żył na ziemi i cały czas był
niezadowolony. Wszystkiego było mu za mało: za mała chatka, za mało
jedzenia, za mało ziemi. Do tego źli sąsiedzi oraz kot i pies, którymi
trzeba się było opiekować. A skąd ma wziąć na to wszystko? I to jeszcze
przez tyle lat. Bez przerwy narzekał więc na brak sprawiedliwości.


„Tam, w niebie Nefrytowy Cesarz nie wie, co się dzieje na ziemi. Przez
tyle lat nawet nie poznał jej mieszkańców” – myślał często. „A co
dopiero wie o naszym życiu?” – pytał i sam sobie odpowiadał: – „Nic nie
wie. Nie wie, jak ciężkie jest życie. Nie wie, ile ziemi potrzebuje
człowiek. Sam ma całą ziemię, to mógłby coś odstąpić”.


Te utyskiwania dotarły do Nefrytowego Cesarza, który wezwał człowieka do
siebie.


– Bez przerwy narzekasz. Czy zdarzy się w twoim życiu taki dzień, że
będziesz szczęśliwy? – zapytał.


– Tak, Cesarzu. Gdy będę miał więcej ziemi – odparł człowiek.


– Dobrze. Dostaniesz tyle ziemi, ile zdążysz obejść jutro, od wschodu do
zachodu słońca – zawyrokował Cesarz.


Człowiek wrócił na ziemię i zaczął się szykować do następnego dnia. Był
bardzo podekscytowany. Przygotował węzełek z jedzeniem i bukłak z wodą.
Długo zastanawiał się, czy włożyć buty, czy iść boso; jakie zabrać
ubranie. Obawiał się też, by nie przespać wschodu słońca. Tak minęła mu
cała noc, podczas której nie zmrużył oka. Gdy tylko słońce wstało,
wyruszył biegiem, by zatoczyć jak największe koło. Nie chciał tracić
czasu na jakikolwiek odpoczynek. Gdy węzełek z jedzeniem zaczął mu
ciążyć, odrzucił go. Było już południe, a on człowiek nie miał czasu
napić się wody, więc odrzucił i bukłak. Już od dawna nie biegł, tylko
szedł, ale cały czas wydawało mu się, że ziemi jest za mało. Było już
dobrze po południu, gdy zorientował się, że powinien wracać, by zdążyć
na czas. Był jednak bardzo zmęczony, głodny i spragniony. Zorientował
się, że przecenił swoje siły. Nie dawał jednak za wygraną. Wlókł się
powoli i w końcu wycieńczony padł na ziemię i umarł.


Nad jego mogiłą Nefrytowy Cesarz powiedział do doradcy:


– Właśnie tyle ziemi potrzebuje człowiek!


Chciwość, żarłoczność i ambicja są czynne, aktywne i pracowite. Nie
znają wytchnienia i nigdy nie są zadowolone. Uspokajają się dopiero po
śmierci.


4. Święta


Po kilkuset latach względnego spokoju do
Nefrytowego Cesarza zaczęły płynąć z ziemi różne niepokojące sygnały o narastającym niezadowoleniu zwierząt: życzenia, pretensje co do
istniejącego porządku, a przede wszystkim zarzuty o różnice między
zwierzętami i ludźmi. Cesarz wysłał na ziemię swojego zaufanego doradcę,
aby na miejscu zapoznał się z problemem.


– Panie, zwierzęta chcą tak jak ludzie mieć swoje święta i dni wolne od
pracy – referował po powrocie służący.


– No dobrze – odparł Cesarz – ale o co im chodzi tak naprawdę? Czego
chcą, domagając się tych świąt?


Z tym pytaniem doradca wrócił na ziemię. Wśród zwierząt rozpoczęła się
kłótnia, bo nie mogły się zdecydować, jak sformułować życzenia do
Cesarza.


– To bardzo proste – zabrał głos król zwierząt, lew. – Chodzi w zasadzie
o dobre żarcie. Ja chciałbym w każde święta skonsumować młodą,
tłuściutką antylopę. I to wszystko.


– Królu, pozwól, że się z tobą nie zgodzę – energicznie zaskrzeczał paw.
– Dobre jedzenie jest, owszem, ważne, ale ważniejsza jest przecież
świąteczna szata. Ja chciałbym na każde święta nowy garnitur kolorowych
piór. Najlepiej we wszystkich kolorach tęczy.


– Dobra, dobra – odezwał się leniwiec. – Na święta potrzebuję spokoju,
bym mógł się wyspać, by nikt do mnie nic nie mówił i nikt nie kazał mi
myśleć.


– Zgadzam się – zabrała głos świnia. – Spokój, miękkie, tłuste błotko i dwa worki żołędzi to by były święta.


– Ja do tego bym dorzucił staw z mulistym dnem i ciepłą wodą – dodał
hipopotam.


– No nie, wyście chyba ogłupieli – wtrąciła się małpa. – W święta trzeba
szaleć, a zatem dobre drzewo do wspinania, kilka lian do huśtania i parę
koszy pomarańczy.


– A do tego napój z eukaliptusa – dodał zawiany miś koala. – Mnóstwo
napoju z eukaliptusa! – zaczął krzyczeć. – Mnóstwo i jeszcze więcej!


I tak zwierzęta przedkładały swoje prośby, a sługa zapisywał. Cesarz,
chcąc skończyć nieporozumienia, spełnił wszystkie życzenia zwierząt i każde dostało to, czego pragnęło.


Ale dalej nie miały świąt.


I wtedy dopiero wybuchła na ziemi prawdziwa awantura.


Niepocieszony był człowiek, który – widząc to wszystko – zaczął
zazdrościć zwierzętom. Nefrytowy Cesarz dla świętego spokoju dał
człowiekowi wszystko to, co zwierzętom.


I dlatego święta u ludzi wyglądają tak, jak wyglądają.


5. Najlepszy szewc


Na przedmieściach Pekinu mieszkał szewc Sun
Shi Ho, który dzięki swojej pracowitości i staranności stał się znany w całych Chinach. Jego buty były najpiękniejsze, najlżejsze i z tak
cienkiej skóry, że dorównywała ona najdelikatniejszym jedwabiom. Nikt
nie był w stanie dorównać jego mistrzostwu. Wszystkie z Pekinu elegantki
i wszyscy eleganci pragnęli mieć buty od San Shi Ho. Zewsząd przybywali
książęta i mandaryni, którzy bez względu na cenę musieli mieć te buty.
Zamorscy kupcy i bogaci podróżnicy, pragnący je nabyć, przepływali
tysiące mil i miesiącami czekali w kolejce. W końcu sława szewca obiegła
cały świat.


Poinformowany o tym Syn Nieba wezwał swych mandarynów i poprosił o szczegółowe sprawozdanie na temat Sun Shi Ho.


Po wysłuchaniu pieśni pochwalnych na temat szewca Cesarz odrzekł:


– Nasz wspaniały Sun Shi Ho wyraźnie się marnuje. Tak sławny, znakomity
mąż jest godzien zdecydowanie lepszego losu, lepszej pozycji, dzięki
której będzie mógł rozwinąć w pełni swoje cechy. Postanowiłem mianować
go dowódcą floty południowej. Co wy na to? – zwrócił się do doradców, a ci przyklasnęli wspaniałemu pomysłowi Cesarza.


Gdy po kilku dniach Sun Shi Ho przegrał wielką bitwę morską z dużo
słabszym przeciwnikiem, Cesarz nadał mu order Jadeitowego Smoka trzeciej
klasy i rzekł:


– Przeniosę cię na inne odpowiedzialne stanowisko. Mianuję cię głównym
nadzorcą plantacji herbaty. – Doradcy znowu przyklasnęli.


W porze zbiorów okazało się jednak, że wszystkie zebrane liście herbaty
albo zgniły, albo zostały zniszczone przez szkodniki. Nowy zarządca nie
osiągniął nawet jednej setnej dorocznych plonów.


Cesarz bardzo się zasmucił, wezwał do siebie Sun Shi Ho, własnoręcznie
przypiął mu order Srebrnego Smoka drugiej klasy i rzekł:


– W nagrodę za wierną służbę mianuję cię teraz naczelnym hodowcą
wielorybów.


Po pół roku jednak wszystkie wieloryby pozdychały. Nawet na cesarskim
stole nie pojawiała się odtąd zupa z wielorybich płetw, stanowiąca
ulubiony chiński przysmak.


Syn Nieba przywołał do siebie Sun Shi Ho, ofiarował mu order Złotego
Smoka pierwszej klasy, pokiwał ze smutkiem głową i przeniósł go do
rezerwy urzędniczej. A nazajutrz zebrał swych najmądrzejszych doradców i mandarynów i rzekł:


– Nie mogę zrozumieć, czemu nasz znakomity Sun Shi Ho okazał się tak
złym dowódcą floty, tak nieudolnym nadzorcą plantacji herbaty i tak
kiepskim hodowcą wielorybów. Co teraz mam z nim począć? Co robić?


– A może by tak… – odezwał się nieśmiało jeden z doradców – może by tak…
– zaczął się jąkać – zlecić mu robienie butów? Wszyscy wyczekująco
spojrzeli na Cesarza.


– Bardzo ciekawa propozycja – ucieszył się Syn Nieba. – Świetna myśl!
Wcale mi to nie przyszło do głowy.


I wezwawszy do siebie Sun Shi Ho, rozkazał mu, aby natychmiast zajął się
szewskim rzemiosłem.


Sun Shi Ho upadł na kolana przed Cesarzem, dziękując za nowy dowód łaski
i niezwłocznie zabrał się do szycia przepięknego obuwia, o które znowu
zabiegał cały świat.


Nikogo to nie zdziwiło, albowiem – jak uczy Konfucjusz – nawet najlepszy
szewc nie może dać z siebie więcej, niż potrafi.


6. Zła teściowa


Kiedy w starożytnych Chinach na świat przychodziła dziewczyna, nie był
to powód do radości. Gdy dojrzała i opuszczała dom rodziców, idąc do
domu męża, zawsze otrzymywała potężny posag, który był ogromnym
obciążeniem dla rodziny. Ale było coś ważniejszego. Rodzina męża
zyskiwała jednego członka do opieki nad starszymi i do oddawania czci
zmarłym przodkom. Gdy kobieta wyszła za mąż, żyła w domu swego męża, ale
musiała usługiwać zarówno jemu, jak i jego rodzicom.


Kiedy Fan Li poślubiła swego męża, okazało
się, że nie jest w stanie znieść codziennych pretensji i krytycznych
uwag teściowej. W domu ciągle wybuchały kłótnie i awantury, a teściowa
wszystko rozpowiadała sąsiadom. Życie Fan Li stało się nie do
zniesienia.


Ponieważ kochała męża i nie miała zamiaru opuszczać jego domu,
postanowiła zrobić coś z teściową. Poszła więc do zaprzyjaźnionego
sklepu z ziołami, którego właściciel był przyjacielem jej ojca, i powiedziała:


– Nie mogę już znieść kaprysów tej starej małpy, mojej teściowej. Ona
doprowadza mnie do szału. Czy nie mógłbyś mi pomóc?


– Ależ oczywiście, mam tu wspaniałe zioła na uspokojenie, na nerwy, na
wydalenie złej krwi – stary doświadczony zielarz ochoczo prezentował
swoje produkty.


– Nie, nie o to mi chodzi – odparła lekko poirytowana Fan Li. – Nie chcę
nic dla siebie. Chcę czegoś dla niej. W tajemnicy. Dobrze ci zapłacę.


– Ale co to niby miałoby być? – zapytał zielarz. – Na jakie
dolegliwości?


– Chciałabym, żebyś mi sprzedał jakąś truciznę. Otruję swoją teściową i skończą się moje kłopoty – rzekła zdesperowana. Zielarz był zaskoczony,
chociaż znał rodzinę Fan Li i całą sprawę.


Po długim namyśle powiedział:


– No dobrze, pomogę ci. Musisz jednak zrobić to mądrze. Po pierwsze, nie
możesz natychmiast otruć teściowej, gdyż twój mąż i sąsiedzi domyśliliby
się, co zrobiłaś. Poszłabyś pod sąd, i ja też. Dam ci zatem zioła, które
będą ją zabijać powolutku i nikt nie zgadnie, że została otruta. Musisz
się jednak zabezpieczyć. Żeby uniknąć podejrzeń, musisz natychmiast
pohamować swoją złość i zmienić stosunek do teściowej. Zacznij udawać,
że ją szanujesz. Staraj się, oczywiście na niby, ją kochać i jej
słuchać. Usługuj jej cierpliwie. Jeśli tak zrobisz, nikt nie będzie cię
podejrzewał, gdy ona umrze.


Fan Li zgodziła się na wszystko, by tylko dostać zioła. Zabrała je do
domu i dyskretnie zaczęła dodawać je do pożywienia teściowej. Starała
się też panować nad sobą, zgadzać się z teściową w wielu sprawach,
usługiwać jej i ją szanować. Teściowa była zaskoczona tą zmianą w postępowaniu synowej. Efekt był taki, że sama także się zmieniła i coraz
częściej chwaliła swoją synową, aż w końcu ją pokochała. Doszło do tego,
że opowiadała rodzinie, sąsiadom, znajomym, że jej synowa jest najlepszą
córką, jaką mogła sobie wymarzyć. Po pół roku relacje między kobietami
stały się tak bliskie, jak między matką i córką.


Pewnego dnia Fan Li pobiegła do starego zielarza i poprosiła:


– Na Boga, proszę, ratuj moją teściową. Daj mi jakąś odtrutkę. Od pół
roku podaję jej truciznę, którą mi sprzedałeś. Ale już nie chcę jej
zabić. Stała się najwspanialszą teściową, jaka mogła mi się trafić. – I zaczęła głośno płakać.


Stary zielarz uśmiechnął się i odparł:


– Nie martw się, nie płacz. Nie sprzedałem ci żadnej trucizny, lecz
zwykłe przyprawy. Trucizna była wyłącznie w twoim umyśle i ty sama ją
przezwyciężyłaś.


Chwila cierpliwości może zapobiec wielkiej biedzie, jak uczy Konfucjusz.


7. Ekspertyza feng shui


Na samym początku tej bajki warto odpowiedzieć na pytanie, czym jest
sztuka feng shui (dosłownie „wiatr i woda”). Jest to mianowicie
dziedzina wiedzy i umiejętności takiego usytuowania i rozplanowania
siedziby człowieka w otaczającym go środowisku, by otaczająca przestrzeń
wywierała nań jak najkorzystniejszy wpływ.


Od niepamiętnych czasów Chińczycy wierzyli i mieli na to dowody, że siły
i energie związane z określonym miejscem oraz kosmosem mogą pozostawać w idealnej harmonii z człowiekiem lub też wprowadzać w jego życie chaos i zamęt. Analizą tych wpływów zajmowali się mistrzowie – eksperci feng
shui.


Do czego sztuka feng shui może być przydatna współczesnemu człowiekowi,
żyjącemu w tak krańcowo odmiennych warunkach niż starożytni Chińczycy?
Dlaczego jest ona tak niezwykle popularna w Australii, w Hongkongu, w Stanach Zjednoczonych czy innych „cywilizowanych”, bogatych i niezwykle
pragmatycznych krajach świata?


Odpowiedź jest prosta: dzieje się tak dlatego, że pomimo upływu czasu
człowiek aż tak bardzo się nie zmienił i na dobrą sprawę ma te same
problemy, marzenia i pragnienia. Sedno sprawy jest to samo.


I jeszcze jedno: sztuka feng shui jest niezwykle skuteczna; jest
nieprawdopodobnie efektowna i efektywna.


Być może to paradoks, ale właśnie ludzie biznesu, pozornie sztywni,
bezwzględni i konkretni, dostrzegli korzyści, jakie może przynieść
zastosowanie reguł feng shui w ich interesach.


Gdy wszystkie parametry formalne, realne i zdroworozsądkowe mają
maksymalne wartości – lokalizacja, kosztowne wyposażenie, nowoczesny
sprzęt, wykwalifikowany personel, kontakty i znajomości – a mimo to
biznes nie rozwija się, jak należy, wtedy szuka się czegoś więcej:
pierwiastka irracjonalnego, niewidzialnego, mistycznego, a generalizując
– psychologicznego. I sięga się po feng shui.


To oczywiste, że wybranie dobrego miejsca na działanie firmy, urządzenie
go z uwzględnieniem specyfiki działalności, a nawet nazwa firmy mają
istotny wpływ na poziom dochodów, samopoczucie pracowników, sieć
kontrahentów i budowę zaplecza. Wielu biznesmenów twierdzi, że są zbyt
praktycznymi ludźmi, aby lekceważyć to, co istnieje od kilku tysięcy
lat, szczególnie gdy coraz liczniejsze firmy ze Wschodu, znające dobrze
te sekrety, stanowią poważną konkurencję.


Wybierając miejsce na lokalizację swojej działalności, Chińczycy
zalecali, aby najpierw zobaczyć, gdzie skupione są podobne firmy i… w tym samym miejscu założyć swoją.


Jeżeli na ulicy jest dziesięć sklepów mięsnych, załóż tam jedenasty.
Jeżeli jest pięć kancelarii adwokackich w jednym gmachu, otwórz szóstą.
Jeśli w jakimś mieście wszyscy rzemieślnicy robią meble, przenieś
warsztat do tego miasta. Jeżeli trzy domy towarowe z sobą sąsiadują,
zbuduj tam czwarty. Obok banków postaw swój bank, obok sklepów z butami
– swój sklep obuwniczy. Gdy chodzi o szczegóły, warto skorzystać z porad
eksperta.


Bogaty kupiec, widząc ogromną niszę rynkową
w swoim mieście, postanowił zająć się handlem butami i otworzyć sklep.
Słyszał coś o sztuce feng shui, dlatego poprosił eksperta o wskazanie
odpowiedniej lokalizacji. Ten wybrał mu lokal przy ruchliwej ulicy i odpowiednio zaaranżował. Nad drzwiami wywiesił skromny szyld: „Buty”.
Faktycznie, biznes rozwijał się w nieprawdopodobny sposób. Wzbudziło to
ogromną zazdrość innego kupca, który również postanowił zająć się
handlem butami, i zwrócił się do tego samego eksperta z prośba o wybranie odpowiedniego lokalu. Ekspert wskazał mu lokal przy tej samej
ulicy, tuż obok poprzedniego sklepu, po lewej stronie.


– Czy to na pewno dobre miejsce? – spytał zdziwiony sprzedawca, rzucając
okiem na sklep sąsiada tuż za ścianą.


– Najlepsze – odparł ekspert.


– Ale ja bym chciał nie tylko zarabiać, ale też mieć najlepszy sklep w mieście.


– To umieść nad drzwiami duży szyld: „Najlepsze buty w całym mieście”.


Tak też się stało. Nad drzwiami zawisł ogromny szyld i rozpoczęła się
sprzedaż. Oba sklepy funkcjonowały bardzo dobrze ku zazdrości innych
handlowców. Sytuacja powtórzyła się i do eksperta przyszedł trzeci
kupiec, który też poprosił o wskazanie odpowiedniej lokalizacji na sklep
z butami. Jakież było jego zaskoczenie, kiedy ekspert wskazał mu miejsce
przy tej samej ulicy, po prawej stronie pierwszego sklepu.


– Czy to na pewno dobre miejsce? – pytał zdziwiony sprzedawca, rzucając
okiem na dwa sklepy tuż za ścianą.


– Najlepsze – odparł ekspert.


– Ale ja bym chciał nie tylko zarabiać, nie tylko mieć najlepszy sklep w mieście, ale chciałbym, aby moje buty były najlepsze w całym kraju.


– To umieść nad wejściem duży szyld: „Najlepsze buty w całym kraju”.


Tak też się stało. Nad drzwiami zawisł ogromny szyld i rozpoczęła się
sprzedaż. Wszyscy trzej kupcy zarabiali, ale ten, który sprzedawał tam
od samego początku, poczuł się przytłoczony konkurencją. Uważał też, że
ekspert zachował się nieetycznie, lokalizując mu konkurencję dosłownie
za ścianą. Poszedł więc do eksperta, zrobił mu awanturę i zażądał
wymyślenia odpowiedniego szyldu nad drzwi.


Ekspert pomyślał przez chwilę, poszedł na zaplecze swojej pracowni,
napisał coś na dużej kartce i wręczył ją kupcowi, który patrzył jak
oniemiały. Na kartce były dwa słowa: „WEJŚCIE GŁÓWNE”.


Czasami sposób na rozwiązanie problemu może się okazać wejściem głównym
do sukcesu.


8. Ludzie mówili


Gdy wstawało słońce, wstawał też Ho. Gdy
słońce wkraczało na nieboskłon, Ho wkraczał na swoje pole. Słońce
przesuwało się cierpliwie po niebie i tak samo cierpliwie Ho orał, siał,
nawadniał, pielęgnował, doglądał. Gdy słońce kryło się za horyzontem, Ho
skrywał się w swojej skromnej chatce. Tak jak słońce daje życie
wszystkiemu na tej ziemi, tak praca Ho zapewniała dostatnie życie całej
jego rodzinie. Gdy dorósł syn Ho, pracowali razem i zaczęli budować nowy
dom.


Ludzie zawsze mówili, że Ho się zapracowuje, choć nie musi, i że się
wykończy. Po co im tyle ziemi, pytali, po co im nowy dom?


Któregoś razu Ho zrobił sobie jeden dzień wolny. Siedział przed chatką,
pił zieloną herbatę, patrzył na słońce i swój nowy piękny dom.


Ludzie mówili: o, Ho siedzi, nie pracuje, pewnie już nie może, to jego
ostatnie dni, dom pod dach, a Ho w piach.


Któregoś dnia Ho postanowił pojechać z synem do miasta po kilka rzeczy
potrzebnych do domu. Zabrali ze sobą nieobjuczonego osła. Droga do
miasta była daleka i w pewnej chwili syn powiedział:


– Pewnie się zmęczyłeś, tato. Wsiądź na osła i odpocznij sobie.


Ledwo Ho ujechał kilkadziesiąt metrów, a do jego uszu dobiegło to, co
mówili ludzie:


– Patrzcie, co to za wyrodny ojciec. Sam rozsiadł się na ośle i jedzie
jak mandaryn, a biedne dziecko ledwo idzie.


Ho zsiadł z osła i ustąpił miejsca synowi. Ten jeszcze dobrze nie usiadł
na ośle, gdy ktoś zaczął narzekać na młodzież:


– Chłopak silny jak tur jedzie sobie jak sułtan, a biedny ojciec
starowinka musi dreptać obok.


Postanowili więc obaj wsiąść na osła. Nie musieli długo czekać, a ludzie
już zaczęli mówić:


– Za grosz litości nie mają nad zwierzęciem. Chłopy jak dęby, a męczą
tego biednego osiołka, mało mu grzbietu nie połamią.


Zeszli więc z osiołka i poszli dalej piechotą, tak jak na początku.
Ludzie pukali się w czoło:


– Widzieliście kiedyś takich głupków? Ledwo powłóczą nogami, a obok
osioł taki tłusty i wypasiony. Tylko tego brakuje, aby go jeszcze wzięli
na plecy.


Musisz pamiętać, że niezależnie od tego, co zrobisz albo czego nie
zrobisz, ludzie zawsze mają coś do powiedzenia…


9. Mądra córka dzierżawcy


Był taki okres w historii państwa chińskiego, że rządziły nim kobiety.
Było to w czasach dynastii Tang, gdy cesarzem była Wu Zetian (624–705 r.
n.e.), a pierwszym ministrem-premierem była Szangguan Wan’er. Te rządy
były pełne pałacowych intryg, morderstw i wewnętrznych dramatów. Wu
Zetian zmieniła (na krótko) nazwę państwa z Tang na Zhou, prowadziła
brutalną politykę (przeciwniczkom kazała odciąć kończyny), która
dotykała również bliskich władczyni. Za jej panowania doszło jednak do
rozwoju gospodarczego Chin, a taoizm jako religia państwowa został
zastąpiony buddyzmem. Szanguang Wan’er była córką ubogiego urzędnika i została przyjęta do haremu cesarskiego dzięki protekcji wpływowego
mandaryna w wieku czternastu lat. Mandaryn, przedstawiając swoją
protegowaną, zwracał uwagę na jej kaligrafię, piękne wiersze i niezwykłą
inteligencję. Wu Zetian jeszcze jako pierwsza konkubina cesarska szybko
doceniła poezje pisane przez tę czternastolatkę, a jej mądrość wywarła
na niej tak duże wrażenie, że uczyniła ją swoją osobistą sekretarką.
Później, gdy była już matką panującego cesarza, powierzyła jej
redagowanie cesarskich dekretów oraz zbudowanie systemu szpiegowania
dworzan. Radziła się jej także w sprawach państwowych. Wszystkie
dokumenty kierowane do cesarzowej były czytane najpierw przez Wan’er.
Jeśli uznała, że wszystko jest w porządku, Wu Zetian je aprobowała bez
czytania. Była również głównym egzaminatorem podczas ostatniego etapu
cesarskich egzaminów urzędniczych. W wieku dziewiętnastu lat stała się
najpotężniejszą osobą na dworze. W 690 roku Wu
Zetian zerwała z fikcją i wstąpiła na tron jako jedyna w historii kobieta cesarz panująca we
własnym imieniu. Wtedy to mianowała Wan’er de facto pełniącą obowiązki
pierwszego ministra- -premiera i zaręczyła ze swym synem, Li Xianem
(byłym i przyszłym cesarzem Czung Tsungiem).


W 705 r. cesarzowa Wu
Zetian abdykowała i wkrótce
potem zmarła, a jej następcą został Czung Tsung. Mimo że z jego związku
z Wan’er nic nie wyszło, nie utraciła ona swej pozycji. Była wybitną
organizatorką. Podczas jednego z zamachów stanu udanie kierowała obroną
pałacu cesarskiego oraz stłumiła wrogie powstanie. Wywierała bardzo
pozytywny wpływ na cesarza. Dzięki jej namowom budował szkoły oraz
opiekował się utalentowanymi poetami i pisarzami, z czego zasłynęła
dynastia Tang. Wan’er, dzięki swojej mądrości i przebiegłości, zdobyła
sympatię i patronat pierwszej żony cesarza – cesarzowej Wei Szi. W roku
710, po śmierci cesarza Czung Tsunga, cesarzowa Wei na krótko przejęła
władzę. Wraz z Wan’er dążyły do osadzenia jej na tronie Chin jako
drugiej kobiety-cesarza. Bezskutecznie. Wei Szi została zamordowana
podczas zamachu stanu.


Legenda o córce ubogiego dzierżawcy pochodzi właśnie z okresu dynastii
Tang i kto wie, może dotyczy właśnie Szanguang Wan’er.


Pewien mandaryn stopnia pierwszego, noszący
zaszczytny tytuł Xianhe – Żuraw cesarski – miał taki zwyczaj, że raz w roku wzywał do siebie dzierżawców pól, lasów, karczm, kuźni, młynów i innych swoich dóbr i zadawał im pytania. Zgodnie z filozofią chińską
były one tak sformułowane, że nie istniała na nie jednoznaczna,
prawidłowa odpowiedź. Jeżeli jednak odpowiedź podobała się mandarynowi,
dzierżawca był przez rok zwolniony z opłat za dzierżawę; jeżeli nie
wzbudzała w nim zainteresowania – sytuacja dzierżawcy się nie zmieniała;
kiedy jednak odpowiedź była zła lub głupia, mandaryn wyrzucał jej autora
z majątku. Było to wzorowane na tradycyjnych egzaminach urzędniczych
prowadzonych w Chinach od niepamiętnych czasów. Tym razem gdy mandaryn
zebrał wszystkich swoich dzierżawców, zadał im trzy pytania – co jest
najszybsze na świecie, co najdroższe, a co najgrubsze – i dał trzy dni
do namysłu. Bogaci dzierżawcy wynajęli różnych „mędrców” i, co też było
zgodne z tradycją chińską, ustalili między sobą prawidłowe odpowiedzi,
które ich zdaniem najbardziej przypadną do gustu mandarynowi. Były to
odpowiedzi w rodzaju: najszybszy jest koń naszego pana, najdroższa jego
żona, a najgrubsza świnia w jego chlewie.


Najbiedniejszym dzierżawcą był ubogi karczmarz, który nie bardzo
wiedział, jak odpowiedzieć mandarynowi. Nie stać go było na doradców,
nic też nie mógł wymyślić. Gdy tak siedział smutny, rozmyślając nad
zbliżającą się tułaczką i koniecznością opuszczenia domu i karczmy,
weszła do izby jego córka.


– Czym się tak bardzo martwisz, ojcze? – zapytała. – Widzę, że coś cię
trapi.


Ojciec powtórzył jej trzy pytania mandaryna i rozłożywszy bezradnie
ręce, przyznał ze smutkiem:


– Nic mu jutro nie odpowiem, bo nie wiem, co odpowiedzieć. Musimy zacząć
się pakować i opuścić karczmę.


– Ojcze, nie martw się – odparła córka. – Te pytania są naprawdę łatwe.
Jutro odpowiedz mandarynowi, że najszybsza jest myśl, najgrubsza Ziemia,
a najdroższe zdrowie. A teraz połóż się spać.


Następnego dnia mandaryn był coraz bardziej oburzony, gdy kolejni
dzierżawcy przedstawiali mu przygotowane czołobitne i lizusowskie
odpowiedzi. Wbrew pozorom był bardzo mądrym człowiekiem. W końcu
zdenerwowany wykrzyknął:


– Wynoście się sprzed moich oczu! Nie chcę was, głupki, oglądać. Macie
przygotować swoje odpowiedzi i dostajecie na to kolejne trzy dni. A jak
nie, to wynocha z mojego majątku! Głupi zarządcy nie mogą dobrze
zarządzać!


Gdy karczmarz przedstawił swoje, jakże inne odpowiedzi, mandaryn
najpierw się zdziwił, potem głęboko zamyślił i odpowiedział po dłuższej
chwili, że są bardzo mądre i bardzo mu się podobają. Karczmarz był
uszczęśliwiony wizją rocznego zwolnienia od czynszu dzierżawy i już miał
opuścić pałac, gdy mandaryn spytał:


– Ale to nie ty wymyśliłeś te odpowiedzi. Jestem pewny, że to nie ty.
Kto ci je podsunął ?


– To prawda, panie – odrzekł ze spuszczoną głową karczmarz, a wizja
wydalenia znowu do niego powróciła. – Nie ja je wymyśliłem,
podpowiedziała mi je moja córka.


– Twoja córka? – mandaryn nie krył zaskoczenia. – Nie żaden
mistrz-mądrala?


– Nie, panie.


– Bardzo chciałbym ją poznać. Jeżeli prawdą jest to, co mówisz, musi być
bardzo mądra. Przyprowadź ją do mnie za trzy dni.


– Tak, panie.


– Ale posłuchaj uważnie: ma się u mnie stawić ani ubrana, ani naga; ani
idąc, ani jadąc; stojąc przede mną, ma nie dotykać ziemi, i ma mi
przynieść podarunek, który nie będzie podarunkiem.


Tego wszystkiego było dla karczmarza za dużo. Trudno mu było zapamiętać
żądania mandaryna, a co dopiero je zrealizować. Wracał do domu jeszcze
bardziej smutny i zdenerwowany niż poprzednio.


– Nic się nie martw, ojcze – odpowiedziała córka, gdy usłyszała
polecenia mandaryna. – Proszę, jedź jutro na targ i kup mi gęstą sieć
rybacką, parę gołębi, kozę i udziec barani. Jeżeli będą na targu
kuglarze, to koniecznie kup od nich albo pożycz szczudła.


Ojciec pojechał na targ i kupił wszystko, o co go prosiła. Gdy przyszedł
wyznaczony przez mandaryna dzień, córka rozebrała się i owinęła siecią
rybacką, wsiadła na kozę, do którą przytroczyła wcześniej duży udziec
barani i szczudła, a w dłonie wzięła klatkę z parą gołębi. Gdy dosiadła
kozy, jej nogi dotykały ziemi, tak że dotarła do pałacu ani idąc, ani
jadąc. Mandaryn ze swoja świtą obserwował to całe zdarzenie i gdy
dziewczyna dotarła na pałacowy dziedziniec, spuścił psy, które groźnie
ujadając, rzuciły się w stronę dziwnej postaci. Wtedy dziewczyna rzuciła
psom udziec barani, a sama wskoczyła na szczudła. W ten sposób stanęła
przed mandarynem, nie dotykając ziemi.


– Przyniosłam ci, panie, wspaniały dar, który nie jest darem –
odpowiedziała, puszczając z klatki gołębie, które natychmiast odfrunęły.


Mandaryn był bardzo zadowolony i zaprosił dziewczynę na spotkania z doradcami. Spotkanie wypadło wspaniale, a mandaryn był zachwycony i wręcz zafascynowany mądrością, urodą i talentami dziewczyny. Ponieważ
kończyła ona właśnie czternaście lat, co w tradycji chińskiej uważa się
za wejście w okres dojrzałości i gotowości do zawarcia małżeństwa,
mandaryn zaproponował, by została jego żoną. Postawił jednak pewien
warunek:


– Nigdy nie będziesz wtrącała się do moich spraw i nie będziesz
udzielała żadnych rad, jeżeli cię o to nie poproszę. Jeżeli złamiesz ten
warunek, oddalę cię z pałacu i wrócisz do swojego ojca.


Dziewczyna wyraziła zgodę i po hucznym weselu została żoną mandaryna.


Tak jak przyrzekła, starała się nie wtrącać do rządów i wyroków swojego
męża. Niemniej wiele spraw bardzo ją denerwowało i uważała, że mężowscy
doradcy są do niczego. Wytrwała w tych postanowieniach niespełna dwa
tygodnie.


Pewnego dnia zobaczyła z pałacowych okien jednego z dzierżawców swojego
męża. Chłop był wściekły i wygrażał pięściami w stronę pałacu.


– Dlaczego jesteś taki wzburzony? – zapytała.


– Bo twój mąż, pani, wydaje niesprawiedliwe wyroki – odparł wzburzony
wieśniak. – Ja opiekuję się końmi, a mój sąsiad ma stajnię – zaczął
opowiadać. – W tej stajni on trzyma wozy, a ja konie. Zeszłej nocy jedna
z moich kobył urodziła źrebaka pod wozem tego sąsiada. On uważał, że
źrebak należy do niego, ja, że do mnie. Zaczęliśmy się spierać i poszliśmy po sprawiedliwość do twojego męża. On po długiej dyskusji ze
swoimi doradcami przyznał rację mojemu sąsiadowi. Uważam, że stała mi
się krzywda. Dlatego jestem zły i wzburzony.


– Jeżeli chcesz posłuchać mojej rady – zaczęła dziewczyna – to weź wędkę
i natychmiast usiądź przed pałacem mojego męża, tam, gdzie jest wielki
dół w ziemi, i udawaj, że łowisz ryby. Kiedy mandaryn będzie
przejeżdżał, na pewno cię zobaczy i zapyta, jak możesz łowić ryby w dole
pełnym piasku i kamieni. Wtedy ty mu odpowiesz, że w tej prowincji
dzieją się same dziwne rzeczy. Jeżeli wóz może urodzić źrebaka, to ty
możesz spokojnie łowić ryby w tym dole. – Chłop posłuchał mądrej rady i stało się tak, jak dziewczyna przewidziała. Kiedy mandaryn usłyszał
odpowiedź chłopa, zmienił wyrok, ale natychmiast zapytał:


– Kto ci dał taką radę? Przecież to nie ty wymyśliłeś.


– Twoja mądra żona, panie.


Mandaryn był oburzony. Natychmiast poszedł do komnat żony i oświadczył:


– Nie minęły jeszcze dwa tygodnie od ślubu, a już zerwałaś umowę o niepodważaniu moich decyzji i niewtrącaniu się do moich spraw. Z tego
nic dobrego nie wyniknie. Będziemy musieli się rozstać. Zgodnie z panującymi zwyczajami rozwodowymi możesz zabrać ze sobą wszystko, co
przyniosłaś, i jedną z rzeczy, które zastałaś w pałacu, a którą uważasz
za najdroższą.


– Stanie się zgodnie z twoja wolą, panie – odparła spokojnie dziewczyna.
– Spakuję się i wrócę do domu mojego ojca. Mam jednak do ciebie prośbę.
Chciałabym zjeść z tobą pożegnalny posiłek.


Mandaryn się zgodził, dziewczyna poszła się pakować, a służba zajęła się
przygotowywaniem wieczerzy.


Wieczorem, podczas posiłku dziewczyna podsuwała mandarynowi różne
smakowite kąski i dolewała osobiście wino do kielicha, zabawiając przy
tym męża ciekawymi zagadkami. Wina było coraz więcej, najedzony mandaryn
poczuł się mocno senny, aż w końcu zasnął. Wtedy dziewczyna przy pomocy
służby przeniosła go do przygotowanego wozu, ułożyła i powolutku
przewiozła do domu ojca.


Rano po przebudzeniu przerażony mandaryn stwierdził, że jest w ubogiej
chacie karczmarza, a przy kuchni w wiejskich łachmanach krząta się jego
żona.


– Gdzie ja jestem?! Skąd się tu wziąłem?! Dlaczego mnie porwałaś?! –
zaczął krzyczeć.


– Jesteś w chacie mojego ojca i ja cię tu przywiozłam, nie porwałam –
odparła spokojnie dziewczyna.


– Dlaczego?


– Czy już nie pamiętasz swojego rozkazu? Mogłam zabrać z twojego pałacu
coś, co uważam za najdroższe. Przejrzałam wszystkie rzeczy w pałacu i nie znalazłam nic, co byłoby dla mnie droższe od ciebie.


Legenda głosi, że mandaryn wrócił z żoną do pałacu i nie tylko zmienił
swój warunek, ale jeszcze wyrzucił nieporadnych doradców i we wszystkich
sprawach prowincji doradzała mu odtąd jego mądra żona.


Za karierą każdego mężczyzny stoi kobieta. Kobiecie zaś do zrobienia
kariery mężczyzna nie tylko nie jest potrzebny, ale stanowi nawet
największą przeszkodę – jak uczy Konfucjusz.


10. Mistrz i wojownik


Stary mistrz wędrował drogą w górskim
masywie Song. Wracał do klasztoru Shaolin w prowincji Henan. Gdy nad
górami rozszalała się gwałtowna burza, zaczął rozglądać się za jakimś
schronieniem. Z radością dostrzegł wielką jaskinię w pobliżu drogi i schronił się w jej wnętrzu. Rozpalił malutkie ognisko i zagłębił się w medytację. Po chwili do jaskini wkroczyła grupa ludzi szukająca, tak jak
i mnich, schronienia przed deszczem. Na jej czele kroczył wojownik we
wspaniałej, mieniącej się wszystkimi barwami drogich kamieni i cennych
metali zbroi, która lśniła w półmroku jaskini. Za szeroki, nabijany
stalowymi ćwiekami pas miał zatknięte dwa ogromne miecze. Przez jedno
ramię miał przewieszony potężny łuk, a przez drugie – kołczan pełen
strzał. Jego hełm był ozdobiony potężnymi rogami diabła, a przyłbica
przedstawiała maskę czarnego demona. Otoczony sługami, niosącymi za nim
liczne włócznie i halabardy, wyglądał niezwykle groźnie.


Liczna hałaśliwa eskorta i tragarze wypełnili jaskinię tumultem i jazgotem. Gdy wojownik dostrzegł starego mnicha i rozpoznał szaty
Shaolin, poczuł nieodpartą chęć nawiązania z nim rozmowy. Mimo że mnich
siedział w spokoju i prawie się nie odzywał, wojownik już po chwili
opowiadał o swoich wielkich wyczynach.


– Jestem największym wojownikiem południa i północy – mówił. – Nie ma w kraju nikogo, kto by mnie pokonał. Walczyłem ze wszystkimi
najsławniejszymi wojownikami. Uczestniczyłem w wielu wojnach. Widzisz te
skrzynie, mnichu? Są wypełnione dyplomami, jakie otrzymałem od
największych mistrzów sztuk wojennych. Moje imię jest wyryte na
pomnikach licznych bitew i widnieje w honorowych księgach wielu szkół
sztuk walki. Czy ty masz choć jeden taki dyplom, mnichu?


– Nie mam żadnego, panie. Jestem tylko mnichem i studiuję księgi w Shaolin.


– Ach, księgi! – żachnął się wojownik. – One tylko barwnie opisują
historię, a ja ją prawdziwie tworzę! Czego możesz nauczyć się z ksiąg?
Księgi są nic nie warte. Ja nie przeczytałem żadnej. – I zaczął się
śmiać, a służba mu wtórowała.


– Wiem, o czym pisał wielki Lao-cy w swoim dziele Daodejing – odparł
mnich, który od kilku chwil pisał coś na zwoju papieru.


– A cóż on mógł opisać? – wojownik nie krył lekceważenia. – Czy jakiś
filozof mógł znać zgiełk wielkiej bitwy, czy mógł wyobrazić sobie potęgę
mojego ramienia, ostrze mojego miecza i celność mojej strzały?


– Studiowałem też Sztukę wojny mistrza Sun Tzu.


– A znam te teorie i wydumane strategie – wojownik wydął pogardliwie
usta. – Są zupełnie nieprzydatne w prawdziwej walce. Ale przecież wy w klasztorze Shaolin też podobno ćwiczycie swoje ciała i jesteście
mistrzami walki wręcz.


– Tak, ale są to tylko ćwiczenia zdrowotne, hartujące ciało i ducha. Nie
zajmujemy się walką – odparł skromne mnich. – A teraz wybacz mi, panie,
ale muszę już ruszać w dalszą drogę. Burza powoli cichnie. Był to dla
mnie ogromny zaszczyt poznać tak wielkiego wojownika. Pragnę podarować
ci, panie, skromny prezent, na jaki stać biednego mnicha. Może nie
pogardzisz mą kaligrafią i wzbogaci ona twą kolekcję dyplomów –
powiedział, zbierając się do wyjścia z jaskini, i wręczył wojownikowi
zwój papieru.


Trochę zaskoczony wojownik przyjął zwój od mnicha i wrzucił go niedbale,
nie rozwijając, do skrzyni. Mnich skłonił się nisko i skierował do
wyjścia. Wtem zupełnie niespodziewanie ostatni grom cichnącej na
zewnątrz burzy uderzył w górę, w której znajdowała się jaskinia. Wielki
głaz oderwał się od stropu jaskini i spadał prosto na wojownika. Mnich z szybkością i lekkością, o jaką nikt by go nie podejrzewał, wyskoczył w górę, obrócił się w powietrzu i silnym kopnięciem rozbił głaz na drobne
części. Osłupiały wojownik stał w miejscu i nawet się nie poruszył.
Służba i tragarze też zamarli w przerażeniu. Gdy w jaskini opadł pył i resztki rozbitego głazu, mnicha w niej już nie było. Wojownik podszedł
do skrzyni i rozwinął otrzymany od mnicha zwój. Był na nim wypisany
werset ze starożytnego dzieła mistrza Lao-cy:


„Wielcy mistrzowie milczą, wiele mówiący nie wiedzą. Prawdziwej siły nie
widać”.


11. Cztery pytania


Dawno, dawno temu, jeszcze przed
zjednoczeniem Chin, pewien cesarz z dynastii Zhou postanowił zbudować
nową stolicę swojego cesarstwa. Wybitni eksperci geomancji rozpoczęli
poszukiwania odpowiedniego terenu i znaleźli piękną dolinę rzeki Wei w prowincji Shanxi. Cesarz, jak miał to w zwyczaju, o stosowne wskazówki
dotyczące daty rozpoczęcia budowy miasta zwrócił się do astrologów. Ci,
po zapoznaniu się z planami cesarza i przewidywaną lokalizacją nowej
stolicy pochwalili wybór miejsca, niemniej uznali, że niebo nie pochwala
tego wyboru i że układ gwiazd jest niepomyślny.


Cesarz był niepocieszony i wysłał kolejnych posłańców i podarki z pytaniem, co robić.


Po wnikliwej analizie wszystkich znaków astrolodzy uznali, że niebo
można przebłagać tylko w jeden sposób – w pierwszym zbudowanym domu
powinno zostać zamurowane żywe dziecko, które matka z własnej woli
przyniesie lub przyprowadzi. A zatem nie można zacząć budowy pierwszego
domu, zanim ofiara nie zostanie złożona.


Cesarzowi nie bardzo podobała się ta przepowiednia i kilkakrotnie pytał
astrologów, dołączając do tego stosowne prezenty, czy na pewno
prawidłowo odczytali znaki nieba? Za każdym razem przychodziła odpowiedź
twierdząca – to jedyny sposób, by uzyskać przychylność nieba dla tego
przedsięwzięcia.


Po kilku latach na dworze cesarskim zjawiła się kobieta z kilkuletnim
synem, która oświadczyła, że jest gotowa poświęcić swoje dziecko, by
ubłagać niebo i zapewnić szczęście nowej stolicy, ale chciałaby mieć
pewność, że astrolodzy rzeczywiście prawidłowo odczytali język gwiazd.
Wśród mędrców zapanowało wielkie oburzenie: jakim prawem ta wiejska
niepiśmienna kobieta rości sobie prawo do podważania ich mądrości?
Kobieta, niezrażona tą reakcją, zwróciła się do cesarza:


– Pozwól mi, najjaśniejszy panie, zadać twoim najwybitniejszym doradcom
cztery pytania. Jeżeli odpowiedzą na nie właściwie, będzie to znaczyło,
że właściwie odczytali znaki dane im przez gwiazdy. Jeżeli nie
odpowiedzą, będzie to znaczyło, że są w błędzie.


– No dobrze – wtrącił się cesarz – ale jak osądzimy, czy odpowiedź jest
prawidłowa?


– Prawidłową odpowiedź wybierzesz ty, panie, zwracając się do swojego
sumienia – odparła kobieta.


Cesarzowi bardzo przypadła do gustu ta śmiała kobieta i jej słowa.
Pozwolił więc na zadanie pytań zabranym doradcom. Kobieta zwróciła się
do astrologów:


– Co jest najlżejsze, najsłodsze, najcięższe i najtwardsze na świecie?


Astrolodzy poprosili o kilka godzin do namysłu i przygotowania
odpowiedzi. Po upływie tego czasu oświadczyli:


– Najlżejszy jest gęsi puch, najsłodszy miód pszczeli, najcięższe jest
żelazo, najtwardszy zaś kamień.


Kobieta roześmiała się głośno i powiedziała:


– Takiej odpowiedzi może udzielić każdy, bez zastanawiania się i wielu
lat studiowania mądrych ksiąg. Ja uważam, że najlżejsze na świecie jest
dziecko w ramionach matki. Ono nigdy nie będzie dla niej ciężarem.
Najsłodsze na świecie jest mleko, które dziecko ssie z matczynej piersi.
Najcięższe na świecie jest dla matki prowadzenie swojego dziecka, by
poświęcić je na zamurowanie żywcem, a najtwardsze na świecie – serce
tego, kto każe jej to zrobić!


Legenda głosi, że cesarz był zachwycony odpowiedzią kobiety i w pełni
pojął jej przesłanie. Polecił wygnać uczonych astrologów i rozpoczął
budowę miasta Xi’an. Kobietę sowicie obdarował i przydzielił jej oraz
jej synowi pierwszy dom w nowym mieście.


Miasto Xi’an uznawane jest za jedno z najważniejszych historycznie miast
Chin. Powstało ponad 3100 lat temu i było stolicą trzynastu dynastii,
m.in. Zhou, Qin, Han i Tang.


12. Bajka o tym, jak wiara góry przenosi


Bardzo dawno temu, w północnych Chinach, na
granicy prowincji Shangxi i Henan żył rolnik o imieniu Yiu Gung, co w swobodnym tłumaczeniu znaczyło „Śmieszny staruszek”. Odkąd pamiętają
najstarsi ludzie, Yiu Gung był stary i zawsze bardzo pogodny. Żył
szczęśliwie w swojej skromnej chatce z żoną i dwoma synami. Uprawiali
pole, hodowali bydło i konie, wypalali garnki, które sprzedawali na
targu. Domek był przepięknie położony w dolinie nad rzeką, otoczony ze
wszystkich stron wzniesieniami i lasami. Yiu Gung miał jedno marzenie –
chciał usiąść przed swoją chatką w promieniach słońca. Nie było to
możliwe, bo od południowej strony wznosiła się ogromna góra rzucająca
cień na całą dolinę. Jak usunąć sprzed drzwi domu wielką górę, która
zasłaniała mu słońce i widok na południe, i która, według reguł feng
shui, blokowała rozwój jego rodu i szczęście jego dzieci? To pytanie
dręczyło staruszka od zawsze. Po dłuższym zastanowieniu i medytacji
postanowił, że przeniesie ją razem z synami w inne miejsce. Zaopatrzyli
się więc w motyki i taczki i rzetelnie zabrali do pracy. Wieść o tym
dziwacznym przedsięwzięciu szybko rozniosła się po okolicy i dotarła do
mędrca Dżi Sou („Mądry wiek”). Ten specjalnie wybrał się do doliny, by
popatrzeć na głupców, co chcą przenieść potężną górę. Drwił i wyśmiewał
się z zapaleńców, nie szczędząc im sarkastycznych uwag:


– Trzeba być szaleńcem albo niespełna rozumu, by podjąć się tego
zadania. To jest niemożliwe i urąga zdrowemu rozsądkowi. Paru ludzi nie
przeniesie tej ogromnej góry!


Zebrani licznie chłopi wtórowali mu śmiechem.


Yiu Gung przerwał na chwilę pracę, wyprostował plecy, spojrzał na górę,
zza której wyglądało słońce, i odpowiedział z namysłem bardzo powoli:


– Zrobię tyle, ile będę mógł. Kiedy umrę, pracę przejmą synowie, gdy
umrą synowie, zostaną ich synowie i tak będą się wymieniać pokolenia
mojego rodu w nieskończonym ciągu. Ta góra jest bardzo wysoka, ale już
nigdy nie będzie wyższa. Przeciwnie, będzie o tyle niższa, o ile
przeniesiemy ją swoją codzienną pracą. Dlaczego więc nie mielibyśmy tego
robić?


– Ale w tym tempie – Dżi Sou nie dawał za wygraną – będziecie
potrzebowali jakichś trzystu lat, by ją przenieść.


Yiu Gung otarł pot z czoła, chwycił mocniej motykę i zaczął kopać
jeszcze żwawiej.


– Nie zrozumiałeś mnie? Trzysta lat! To nie ma sensu.


– Wręcz przeciwnie, zrozumiałem cię doskonale, trzysta lat. Dlatego
musze zwiększyć tempo pracy, aby skrócić ten czas.


Dżi Sou popukał się w czoło, machnął ręką i poszedł w swoją stronę.


No cóż, mędrcy zawsze wiedzą lepiej! Żaden z nich nie podejrzewał
jednak, że właśnie teraz za tą wielką górą rozkładało się z obozem
wrogie wojsko Henan, które zamierzało zaatakować niespodziewającą się
tego prowincję Shangxi. Dowódca wojsk wysłał zwiadowców, by rozpoznali
teren i ustalili, którędy najłatwiej wtargnąć do kraju przeciwnika. Po
paru dniach służby zwiadowcze zameldowały dowódcy, że jest tylko jedno
takie miejsce, którędy mogą przejść wojska. To piękna dolina za górą,
ale akurat w tym miejscu stoi chatka ubogiego rolnika mieszkającego z żoną i dwoma synami. Kochają się i są szczęśliwi. Można powiedzieć, że
najszczęśliwsi na świecie, a do tego bardzo pracowici. Teraz rozkopują
górę, by ich dzieci, a może dopiero wnuki ich dzieci mogły codziennie
oglądać słońce.


– Jeżeli teraz tą doliną przejdą nasze wojska, to wielkie szczęście
zostanie zniszczone, czego niebo nigdy nam nie wybaczy – zakończyli
raport zwiadowcy.


Jak mówi ta piękna bajka, generał nie odważył się wydać rozkazu do
ataku, ale skierował wszystkich żołnierzy, aby pomogli staruszkowi
przenieść górę.


Gdy po paru tygodniach Dżi Sou przechodził doliną, stanął jak wryty.
Zobaczył Yiu Gunga siedzącego przed chatką w promieniach południowego
słońca. Po górze nie było śladu.


„Wojnę może prowadzić trzech wojowników przez trzysta lat lub trzysta
tysięcy wojowników w trzy dni”, o czym pisze Sun Tzu.
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Bajki o władcach mądrych



  [image: ]
  
13. Król Qin


Władca królestwa Qin był w młodości
łagodnym, miłym człowiekiem. Jego kraj był wplątany w wiele wojen z ościennymi księstwami i państewkami, które wyniszczały królestwo,
niezależnie od tego, czy bitwy kończyły się klęską, czy zwycięstwem. Po
kolejnej wygranej bitwie król z ciężkim sercem policzył poległych i pomyślał:


„Wystarczy tych bezsensownych wojen. Trzeba zjednoczyć wszystkie
walczące królestwa w jedno wielkie państwo i wtedy wszystkie walki
ustaną. Ale jak to zrobić? Jak spowodować, by inni królowie chcieli
przystąpić do wspólnoty? Jak ich przekonać, by zrezygnowali z władzy? Na
pewno wojny i zwycięstwa będą dobrą drogą, ale czy wystarczą?”


Myśl o zjednoczeniu wszystkich państw i królestw wielkiej niziny
towarzyszyła mu noc i dzień. Stała się jego obsesją, ideą oraz misją.


W końcu Okres Walczących Królestw zakończył się zwycięstwem państwa Qin
i w 221 roku p.n.e. nastąpiło zjednoczenie Chin. Było to wydarzenie bez
precedensu, a jego symbolicznym wyrazem było przyjęcie przez króla Qin
nowego tytułu Shi Huangdi – pierwszego cesarza. Jego trwające dwanaście
lat rządy przeszły do historii Chin jako okres niesamowitego terroru i okrucieństwa. On sam wzbudzał niewyobrażalny lęk i nienawiść, ale taże
podziw z powodu śmiałych posunięć administracyjnych, prawnych i gospodarczych. Nakazał konfiskatę wszelkiej broni i zakaz jej noszenia
wszystkim niebędącym w wojsku. Zburzył wszystkie mury oddzielające
państwa. Ujednolicił pismo i wprowadził jednolity system miar i wag.
Utworzył jednorodny system administracyjny i podzielił państwo na
prowincje, na których czele ustanowił zarządców. Wprowadził system
edukacyjny i coroczny egzamin państwowy dla najlepszych uczniów w stolicy. Przy tym wszystkim nie tolerował najmniejszej niesubordynacji
ani samodzielności u swoich oficerów, zarządców i dygnitarzy. Sprawował
władzę absolutną. Otaczał się strażą i nie pozwalał się do siebie
zbliżyć na odległość mniejszą niż sto kroków. Za najmniejsze wykroczenie
karał śmiercią.


Chińska legenda głosi, że Qin – kiedy był jeszcze młodym władcą – wysłał
zaufanego służącego do starego mnicha w górach, u którego pobierał
kiedyś nauki. Służący miał zadać mnichowi tylko jedno pytanie – „Jak
zjednoczyć Chiny?” – i dokładnie zanotować wszystko, co odpowie mnich.
Służący wrócił następnego dnia i był bardzo zakłopotany.


– Co ci powiedział mistrz? – zapytał król.


– Nic – sługa był wyraźnie zmieszany.


– Jak to nic? Byłeś u niego cały dzień i nic ci nie powiedział?


– Nic, panie.


– To co robiliście cały dzień? – pytał zdziwiony władca.


– To on w nieskończoność zadawał pytanie: „Z czym przysyła cię król?”. A ja odpowiadałem: „Król pyta, jak zjednoczyć Chiny.”


– A on?


– A on znowu pytał: „Z czym przysyła cię król?”. I tak cały czas.
Dziesiątki razy. – Sługa był załamany, że nie wywiązał się z poselstwa.


Król oddalił służącego i zaczął analizować zachowanie mnicha. Miał o jego mądrości wyrobione zdanie, ale tego nie był w stanie zrozumieć.
Wezwał więc służącego jeszcze raz.


– A gdy mistrz zadawał ci to pytanie, co robiliście? Jak mistrz się
zachowywał?


– Nie robiliśmy nic specjalnego – odparł służący. – Cały dzień
chodziliśmy po polu i po ogrodzie klasztornym, a mistrz porządkował
ogród. Równał grządki, poprawiał nasadzenia. A szczególną uwagę –
przypomniał sobie służący – poświęcał polu żyta i prosa. Chodził z sierpem i starannie przyglądał się kłosom, a gdy zauważył, że któryś
wyrasta ponad inne, szybko go obcinał.


Po śmierci Shi Huangdi jego następca Er Shi postanowił zmienić okrutne
rządy i wymazać z ogólnej pamięci ostatnie lata. Pierwszym posunięciem
było zebranie wszystkich dostojników państwowych: całej rady starszych,
wszystkich doradców i ministrów cesarskich, zarządców prowincji i generałów. Ci nie bez obaw stawili się w pałacu cesarskim. Nowy cesarz
zaczął przemówienie od napiętnowania czynów poprzednika i zadeklarowania
zdecydowanej demokratyzacji rządów. Gdy atmosfera nieco się rozluźniła,
ktoś z tłumu krzyknął w stronę nowego władcy:


– A gdzie ty byłeś wówczas, dostojny panie, gdy cesarz Huangdi mordował
okrutnie tych wszystkich niewinnych ludzi?


Er Shi przerwał mowę, powiódł posępnym wzrokiem po zgromadzonych
dostojnikach i stanowczym głosem wydał polecenie:


– Niech wstanie ten, kto to powiedział!


Na sali zapanował cisza, powiało grozą i dawnymi czasami. Ale oczywiście
nikt nie powstał.


Po chwili ciszę przerwał głos nowego cesarza.


– Oto moja odpowiedź: ja byłem wtedy w tym samym miejscu, co teraz ten z was, który postawił powyższe pytanie.


„Byli tacy, co odnosili się zarozumiale do innych dlatego, że posiedli
cesarstwo – i je stracili”, jak uczy Han-Szy Waj-Czuanu.


14. Jak rządzić królestwem


Istnieje wiele legend chińskich o królu
Qin, który zjednoczył Chiny i przyjął tytuł Shi Huangdi – pierwszego
cesarza. Jedna z nich opowiada, jak to cesarz wybrał się w odległe od
stolicy strony, aby odwiedzić starego przyjaciela Pao Po Tzu, który był
kiedyś ministrem na jego dworze, jednak postanowił na zawsze opuścić
świat polityki. Cesarz chciał zrobić to dyskretnie, bez zamieszania i wielkich orszaków. Chciał też wykorzystać podróż do poznania kraju i ludzi. W czasie podróży spotykał prostych ludzi, których pytał o różne
sprawy związane z królestwem. Pewnego dnia spotkał chłopca, który
pilnował stada koni. Było to akurat w momencie, kiedy trakt się
rozwidlał i cesarz nie wiedział, w którą stronę podążyć. Zapytał więc
chłopca o drogę do miasta, gdzie mieszkał jego stary przyjaciel.
Chłopiec pewnie, bez wahania wskazał tę drogę. Cesarz zapytał, jak długo
musi jeszcze iść. Odpowiedź znowu była natychmiastowa i pewna:


– Cztery dni.


– Czy napotkam po drodze zajazdy i karczmy, gdzie będę się mógł
zatrzymać? – pytał cesarz.


– Tak, napotkasz, panie, trzy karczmy. W pierwszej jest miła gospodyni,
w drugiej karczmarz strasznie kantuje i dolewa wody do piwa, a w trzeciej uważaj, abyś nie dostał posłania z pchłami – odpowiedział znowu
pewnie chłopak.


Cesarz był zdziwiony i zarazem rozbawiony natychmiastowymi odpowiedziami
wiejskiego chłopaka. Zapytał go jeszcze, czy kiedykolwiek był w mieście.


– Tak, wielokrotnie, na jarmarkach. Sprzedawałem z ojcem konie, a z matką warzywa – odparł chłopak.


– To może znasz też mojego przyjaciela Pao Po Tzu? – zapytał coraz
bardziej rozbawiony cesarz.


– Tak, panie. To słynny „mędrzec, który hołduje prostocie”. Był kiedyś
wielkim ministrem na dworze cesarza, ale opuścił stolicę i mieszka
tutaj, by oddawać się praktykom taoistycznym – odparł bez zająknięcia
chłopak. To jeszcze bardziej zadziwiło cesarza. Trochę żartobliwie,
trochę kpiąco pytał dalej:


– Widzę, że wiesz wszystko i znasz tylko pozytywne odpowiedzi. To może
wiesz, jak rządzić państwem?


Chłopiec bez wahania odparł:


– Panie, to proste. Zasady rządzenia państwem nie powinny się bardzo
różnić od tych, które ja stosuję przy pilnowaniu stada koni. Wiem
dobrze, że konie dzikie i nieposłuszne muszą być ze stada usunięte. Mają
zły wpływ na inne zwierzęta. Samotność, głód, brak przestrzeni i powietrza potrafi zdziałać cuda. Jeżeli się uspokoją i zmądrzeją, to
mogą do stada wrócić. Ale ja je wtedy bacznie obserwuję. Jeśli znowu
zaczynają, to je po prostu sprzedajemy.


Cesarz już się nie śmiał i uważnie słuchał. Potem zadał kolejne pytanie:


– No dobrze, ale jeżeli koń wcale nie jest dziki, jest spokojny, ma
swoje miejsce przy żłobie i na pastwisku, ma swoją pozycję w stadzie,
inne konie bardzo go szanują, to czy taki koń nie jest zagrożeniem dla
twojej pozycji jako przywódcy stada?


– Panie, podczas rządzenia państwem cały czas trzeba postępować bardzo
prosto. Tak jak w stajni, na polu, w ogrodzie. Moja matka, gdy
potrzebuje pieniędzy na prowadzenie domu, idzie do ogrodu i wyrywa
stare, dojrzałe i dorodne warzywa. W to miejsce flancuje młode. I tak
ciągle. My, wieśniacy, innego sposobu nie znamy.


Podobno cesarz zapamiętał to spotkanie na całe życie.


„Gdy władca odnosi się do swoich ministrów jak do psów i koni, wówczas
ministrowie będą traktować władcę jak zwykłego stajennego” – przestrzega
Mencjusz.


15. Postawienie na głowie


Dawno, dawno temu żył sobie król mądry,
szlachetny i prawy. Dbał o swój mały kraj i swoich poddanych. Królestwo
kwitło, ludzie byli szczęśliwi, pieniądze leżały na ulicach, płoty
robiono z kiełbas, chleb piekarnie rozdawały za darmo, a rzekami płynęło
mleko z miodem. Jednym słowem dobrobyt, jakiego nie było w innych,
sąsiednich królestwach.


Królestwo, choć małe, było potężne, bo miało potężnego króla.


Król, jak to wówczas w zwyczaju bywało, miał zawsze obok siebie błazna.
Ten, jak to zwykle w bajkach, był bardzo inteligentny, ale ukrywał swoją
mądrość za ulubionym powiedzeniem:


„Postaw wszystko na głowie, a zmieni się świat!”


I zanim skończył to zdanie, stał już na głowie, wywołując salwy śmiechu.
Kiedy króla ogarniał smutek czy miał zły dzień, błazen był w stanie tym
jednym zdaniem zmienić jego nastrój i rozweselić jego serce. Ilekroć
jakiś minister podczas obrad starszyzny królewskiej wychylał się ze
swoją oryginalną i zbawczą koncepcją, błazen wypowiadał swoją słynną
sentencję stawał na głowie, wywołując tym radość króla i pozostałych
zebranych. W takiej atmosferze minister najczęściej wycofywał swój
projekt i w królestwie było dalej tak jak zwykle, czyli normalnie.


Błazen ów nie był lubiany przez ministrów, którzy wielokrotnie zabiegali
u króla, aby trochę utemperował tego człowieka:


– On nas obraża, poniża, jego zachowanie jest nie do przyjęcia! –
narzekali.


– Tak długo, jak medycyna nie wynajdzie środków zapobiegających waszym
głupim koncepcjom, nic się w tej sprawie nie zmieni – odpowiadał
niezmiennie mądry król.


Król i błazen nie cieszyli się też sympatią przywódców krajów
ościennych, a samo królestwo nie było lubiane przez nikogo dokoła. Gdyby
nie lęk przed potęgą królestwa, wiele książąt i wielu pomniejszych
królów zdecydowałoby się na wcielenie w życie filozofii: „Odebrać
bogatym i rozdać… sobie”.


Dobrobyt i szczęście potężnego królestwa tak jednak zalazły za skórę
sąsiadom, wywoływały tyle nienawiści, zawiści i zazdrości, że okoliczni
władcy postanowili się zjednoczyć i coś z tym zrobić. Na tajemnej
naradzie po kilku godzinach zażartej kłótni zgodzili się co do jednego:
„Jeżeli nie możemy nic im zabrać i ich zniszczyć, to przynajmniej niech
i oni nic nie mają” – i postanowili udać się po pomoc do złego
czarownika, by rzucił jakąś klątwę lub zesłał chorobę. Oczywiście
dyskretnie, żeby nie rozniosło się po świecie, że to na skutek ich
starań.


I tak też się stało.


Niespodziewanie w to bajeczne królestwo wkroczyła śmierć, która
wyrównywała liczbę poddanych królestwa z ogromną starannością i sumiennością. Każde narodziny pociągały za sobą natychmiastowo czyjąś
śmierć. W królestwie zapanowała żałoba, w krajach ościennych radość, a zły czarownik odebrał stosowne wynagrodzenie.


To, co działo się teraz w królestwie, szczególnie dotknęło króla. Był
zrozpaczony, zagubiony i zupełnie bezradny. Tak kochał swoich poddanych,
że przyjął to jako osobistą porażkę i nieudolność ministerstwa zdrowia,
opieki medycznej i pomocy społecznej. Chodził z kąta w kąt po sali obrad
parlamentu i powtarzał radzie starszych:


– Radźcie, róbcie coś.


Rada zaleciła tradycyjne w takich przypadkach środki zaradcze, czyli
posty i modlitwy. Kapłani zostali wręcz zobowiązani do ciągłych modłów,
składania ofiar i palenia kadzidła. Nie pomagało.


– Radźcie, róbcie coś! – wołał zrozpaczony król do ministrów.


– Panie, wszyscy twoi ministrowie są jednomyślni: posty i modlitwy to
jedyne wyjście.


– Jak wszyscy są jednomyślni, to znaczy, że nikt tutaj nie myśli! –
krzyczał król, ale do niczego to nie doprowadziło.


Król tak bardzo przeżywał tragedię swojego ludu, że w końcu najpierw
przestał przyjmować kogokolwiek, później zamknął się w swoich komnatach,
a w końcu opuścił stolicę. Udał się w góry do opuszczonego klasztoru i tam sam zamieszkał. W stolicy tygodniami czekano na jego powrót.
Bezskutecznie. Wysyłano do niego ministrów, delegacje poddanych,
najmądrzejszych doradców. Bez rezultatu. Władca nie chciał wracać. Był w ciężkiej depresji.


Ta wieść dotarła oczywiście do władców państw ościennych, którzy zaczęli
organizować wyprawę wojenną na opuszczone królestwo. Gdyby nie to, że
zaczęli się kłócić między sobą, kto obejmie władzę w puszczonym
królestwie, pewnie już by je pokonali. Niemiej sprawa stała się bardzo
poważna.


W tej sytuacji błazen zaproponował, że to on uda się z misją do
klasztoru.


– Jestem przekonany, że już jutro wrócę z królem do stolicy.


Ministrowie z politowaniem spojrzeli na błazna, bo kto by poważnie
traktował jego słowa.


Nazajutrz rano błazen rzeczywiście wrócił z królem, który jak gdyby
nigdy nic zaczął sprawować swoje mądre rządy i nadzorować skomplikowane
mechanizmy szczęśliwego królestwa. Mało tego, był szczęśliwy i radosny i ten nastrój zaczął się również udzielać wszystkim mieszkańcom. Królowie
krajów ościennych znowu byli załamani.


Żałoba została zakończona, szczęście i radość z powrotem zagościły w królestwie.


Ministrowie chcieli wiedzieć, co błazen zrobił i jak wpłynął na decyzję
władcy.


– No cóż, zrobiłem to, co zwykle. Powiedziałem królowi: „Postaw wszystko
na głowie, a zmieni się świat!” – odrzekł błazen. – Czyż nie jest to
cudowne i radosne, że kiedy z naszego świata odchodzi jakiś człowiek, to
w tym samym czasie rodzi się już nowy?


I tu zapewne ta bajka mogłaby się skończyć, gdyby nie zły czarownik,
który urażony w swojej ambicji postanowił sprawę załatwić do końca.


W królestwie pośrodku rynku znajdowała się duża studnia ze źródlaną
wodą. Wszyscy mieszkańcy czerpali z tej studni, bo woda była dobra i –
jak głosiła tradycja – zapewniała długie życie. W nocy, gdy wszyscy
spali, zjawił się w mieście zły czarownik, wlał do studni kilka kropel
czarodziejskiej mikstury i wypowiedział zaklęcie:


– Każdy, kto napije się tej wody, niech zwariuje.


Następnego ranka wszyscy oprócz króla, błazna i rady starszych pili wodę
z zaczarowanej studni i każdy, kto się napił – tak jak chciał czarownik
– dostawał pomieszania zmysłów. W królestwie rozpoczęły się niepokoje i rozruchy. Na ulicach i na placach podawano sobie wieść, że król i cała
rada zwariowali, i przywoływano przykłady zupełnie idiotycznych pomysłów
i zarządzeń rady starszych.


– Możemy pozwolić na to, aby rządzili nami nieudacznicy, tak jak to było
przez wiele lat – przemawiał na placu samozwańczy przywódca ludowy – ale
nie możemy pozwolić, by rządził nami ktoś, kto postradał zmysły i wymaga
intensywnego leczenia! – Oklaski co chwilę przerywały tyradę. Potem
pochód z pochodniami ruszył ulicami królestwa pod pałac i siedzibę
ministrów.


Tłum wznosił aroganckie okrzyki i domagał się opublikowania wyników
badań psychiatrycznych króla i całej rady starszych. Nastroje
rewolucyjne narastały.


Król, widząc, co się dzieje, i patrząc na to bardzo realistycznie, znów
chodził z kąta w kąt sali parlamentu i powtarzał do rady starszych:


– Radźcie, róbcie coś.


Ale nie bardzo było wiadomo, co robić. Z punktu widzenia przeciętnego
obywatela wszystko było zrobione: podatki nie istniały, wszyscy mieli
zapewnioną powszechną opiekę medyczną, bezpłatne szkolnictwo. Sytuacja
wydawała się bez wyjścia.


I wtedy, jak to zwykle w bajkach bywa, wtrącił się błazen ze swoją
sentencją:


– Postaw wszystko na głowie, a zmieni się świat – powiedział do króla i podał mu złoty kielich z wodą z zaczarowanej studni. Król wypił i wypili
po kolei wszyscy ministrowie.


Gdy wieczorem król wygłosił orędzie do tłumu zebranego na największym
placu miasta, owacjom nie było końca. Wszyscy szaleli ze szczęścia, że
król znowu jest normalny i odzyskał rozum.


Tam, gdzie wszyscy krzyczą na jedną nutę, słowa nie mają znaczenia.
Tracą swoją wartość, a to krok do upadku i śmierci.


Bajka nie wspomina, czy błazen też napił się wody…


16. O niespokojnym cesarzu poszukującym mądrości


W czasach dynastii Song, dosyć daleko od
miasta Xi’an, wysoko w górach był klasztor, do którego ciągnęli z okolicy liczni uczniowie. Pewien cesarz, który w dzieciństwie i młodości
nie bardzo dbał o swoje wykształcenie, w pewnej chwili zaczął niezwykle
troszczyć się o edukację i wychowanie swoich dzieci. Swojego
najstarszego syna – następcę tronu – postanowił oddać do klasztoru.
Pomimo dużej odległości prowadził z mnichami stosowną korespondencję,
załatwiając miejsce dla syna. W klasztorze żył bardzo mądry mistrz,
którego sława i mądrość wykraczały daleko poza granice prowincji. Cesarz
był pewny, że u tego bardzo mądrego mistrza, w otoczeniu równie mądrych
i wykształconych mnichów, jego syn będzie pobierać potrzebne nauki.
Religia i filozofia owych czasów nie zadowalały go zupełnie. Liczył na
to, że zarówno przedmioty ścisłe, literatura i zarządzanie, jak i dobre
przykłady: etyka, moralność i wiedza o życiu zaowocują potem u młodego
księcia umiejętnością dobrego rządzenia państwem. Cesarz, będąc w jesieni życia, sam również nadrabiał zaległości, ustawicznie studiował
księgi i poszukiwał prawdziwej mądrości. Nie wiedzy i wykształcenia, ale
wewnętrznej mądrości. Doszedł już do tego, że można być człowiekiem
wykształconym w kaligrafii, matematyce, etykiecie, ale wciąż być
głupcem. Spotykał przecież ludzi prostych, niepiśmiennych, a życiowo
mądrych i roztropnych. Czym więc jest mądrość? To pytanie zadawał sobie
często i spędzało mu ono sen z powiek. Potrzebował mądrości, aby
sprawować rządy i powierzać obowiązki swoim urzędnikom. Tego samego
oczekiwał od następcy. Oddając księcia do klasztoru, zapoznał się
szczegółowo z surowymi regułami i zasadami życia klasztornego, z planem
nauczania, codziennymi rytuałami, ćwiczeniami, medytacjami i naukami.
Szukał pierwiastka mądrości i odpowiedzi na wiele pytań, ale ogarnęły go
wątpliwości:


„Czy mój syn musi się tego wszystkiego uczyć? – pytał w liście wysłanym
do mnicha. – Nie można by tego jakoś skrócić? Ukierunkować, zawęzić do
tego, co potrzebne do zarządzania państwem? Bardzo by mi zależało, aby
szybko się wykształcił i opuścił klasztor”.


„Panie – odpisał pokornie mnich – wszystko zależy od tego, kim on ma
zostać”.


„No jak to kim? – odpisał zdziwiony władca. – Cesarzem, moim następcą”.


„Ale jakim? – kontynuował w liście mnich. – Jeżeli niebo i ziemia chcą
stworzyć drzewo dębu, to potrzebują na to dwadzieścia, może nawet
dwadzieścia pięć lat. Jeżeli zaś chcą stworzyć dynię, wystarczą im dwa
miesiące”.


Ta odpowiedź zrobiła wielkie wrażenie na cesarzu i postanowił osobiście
poznać mądrego mnicha.


Cesarz zdawał sobie sprawę, że jego wizyta w klasztorze może być różnie
przyjęta przez poddanych, nie chciał też robić zamieszania orszakiem
cesarskim. Udał się do więc do klasztoru w przebraniu kupca, z nieliczną
służbą, niby przypadkiem, podczas podróży handlowej.


Gdy trafił do siedziby mnicha, ten przyjął kupca bardzo uprzejmie,
poczęstował świeżą wodą i miseczką ryżu, ale nie bardzo miał na czym
posadzić dostojnego gościa. Wyposażenie jego celi było raczej mizerne.
Nie miał żadnego dodatkowego krzesła ani ławy, na której mógłby zasiąść
kupiec. Wystarczało mu posłanie, malutki stolik, krzesełko i nic więcej.


– A gdzie masz swoje meble? – zapytał zdziwiony cesarz, rozglądając się
po celi.


– A ty, panie, gdzie masz swoje? – odpowiedział mnich pytaniem na
pytanie.


– Ja? Co za głupie pytanie. Ja jestem tutaj przecież tylko przejazdem –
żachnął się cesarz.


– No właśnie – odrzekł mnich – ja na tej ziemi jestem też tylko
przejazdem.


Odpowiedź przypadła cesarzowi do gustu i postanowił zatrzymać się w klasztorze na parę dni. Jednak już po dwóch dniach był wyraźnie
rozczarowany zwyczajnością klasztornego życia i prostymi słowami, jakie
mistrz kierował do swoich uczniów. Zaczął wątpić w mądrość mistrza.


– Przybyłem tu w poszukiwania mędrca i mądrości – wyznał mistrzowi – a znalazłem tylko zwykłego człowieka, który niczym nie różni się od
innych.


– Panie – odpowiedział mistrz – dobry nauczyciel jest jak szewc, który
ma nieskończone zapasy skóry, ale przycina je i szyje na miarę twojej
stopy.


– Zapewne masz rację, ale nie napominasz, nie karzesz, nie zalecasz
powtarzania mantr, nie poprawiasz. Nie przycinasz tej skóry zbyt mocno –
zauważył cesarz.


– Nauczyciel nie może sobą przysłonić świata. Ja tylko siedzę nad
brzegiem rzeki, czerpię z niej wodę i podaję uczniom. Cierpliwie czekam,
aż oni sami zauważą rzekę.


Cesarz był podbudowany. Rzeczywiście, mnich znów wydawał mu się bardzo
mądry. Odprawił służbę i postanowił na dłużej zostać w klasztorze i żyć
zgodnie z regułami mnichów.


„Może ja też zauważę rzekę” – pomyślał.


I tak mijały tygodnie. Cesarz nie stwierdził jednak żadnego postępu w swojej mądrości.


– Dlaczego nie widzę żadnych owoców swojego pobytu tutaj? – zapytał
retorycznie mistrza.


– Być może owoców nie ma dlatego, że brakuje ci, panie, odwagi, aby
potrząsnąć drzewem –odpowiedział łagodnie mistrz.


Tym razem odpowiedź nie spodobała się cesarzowi. Był coraz bardziej
niespokojny i święcie przekonany, że mnich czerpie swoją mądrość z jakiejś tajemnej księgi. Przy najbliższej okazji postanowił dokładnie
przeszukał ubogą celę mistrza. Faktycznie, pewnego dnia zastał mistrza
nad lekturą


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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